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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ' 
W Imię Boże! Za Wiarę i Ojczyznę! 


Opłata utiszczona ryczałtem Z góry. 
Amd kawki diese koodmć> beti MR dn z z RE ee 


Wydanie BE 


Przyłączyć Prusy Wschodnie do Poiski! 


Na wtorek, 17-go stycznia 1933 r. 


Oto nasza odpowiedź na niemieckie prowokacje 


W Berlinie odbywa się wystawa, 
zoŚświęcona w szczególny sposób 
Prusom Wschodnim. Na otwarcie 
wystawy przybył cały szereg dygni- 


| południowa część Prus Wschodnic:: 

| ma zwartą ludność, używającą ję 
zyka polskiego. R 
Dla każdego nieuprzedzonego czło 


tarzy Rzeszy niemieckiej, a naczel-| wieka wynika zatem jasno, że skoro 


nik prowincji wschodnio-pruskiej, 
dr. Blunck, oświadczył tak: 
— Chodzi tu o sprawę: 


bo Niemcy. 


W odpowiedzi na postawione py- 
tanie niemiecki minister spraw we- 
wnętrznych oświadczył: 

= Ostatecznym celem wszystkich 
Niemców wschodnio-pruskich jest po- 
nowne zjednoczenie ich kraju z Rze- 
szą., Położenie Prus Wschodnich 
przez wytyczenie granie w traktacie 
wersalskim jest nie do zniesienia... 
Zarządzenia pomocy dla Prus Wscho- 
dnich są tylko pomocą doraźną, ale 
żadną miarą nie ostatecznem załat- 
wieniem. F 


Widzimy wiec, że urzędowe „sfe- 
ry memieckie stawiają SPIS We zabo- 
ru polskiego Potnorza zupelnie bez 
żadnych odsłonek, a dzisiejszy dyk- 
tator Niemiec, gen. Schleicher, już 
przed rokiem zapowiedział, że spra- 
wę Pomorza załatwią Niemcy ze sa- 
mą Polską i dążą do tego, by Fran- 
cja do sprawy Pomorza nie mogła 
się mieszać. 

W odpowiedzi na te bezczelne 
żądania społeczeństwo polskie po- 
winno nietylko sobie, ale. į światu 
przypomnieć, że ziemie dzisiejszych 
Prus Wschodnich otrzymał niemiec- 
ki zakon Krzyżaków właściwie z 
rąk Polski i że stanowiły one przez 
cały szereg wieków lenno Rzeczy- 
vospolitej Polski, 

Nie ulega wątpliwości, że Zyg- 
munt I, król polski, popełn'ł bardzo 
duży błąd, że zamiast napędzić prze- 
wrotnych niemieckich  zakorników, 
którzy przeszli na luteran zm, zgo- 
dził się na pozostawienie swego ku- 
zyńa. wielkiego mistrza zakonu Al- 
brechta, jako Święck'ego księcia 
Prus. ale tenże Albrecht złoży! Pol- 
sce w im.eniu swoim i swvch na. 
stępców następującą przysięgę: 

„Ja Albrecht, ksiaże pruski i se- 
nator królestwa polskiexo, przy sie- 
gam, że na zawsze wiertvm beng 
królowi i panu mojemu, oraz na 
siepcćem jego, że o dobro ick wiernu 
starać się będę, a pokoi staieczny 
ponuędczy mną a królestwem pol 
skiem wiecznie trwały we 
kich jego warunkach zachowam.” 

A więc widzimy, że Prusy 
Wschodnie to historyczna część 
Rzeczypospolitej Polski. wprawdzie 
w czasach. późn.ejszych książęta 
pruscy przy pomocy różnych ma- 
chinacyj z wrogami państwa, tu- 
dzież z naszemi wileńskiemi Radzi- 
wiłłami. potrafili zrzucić ze siebie 
zwierzchność Rzeczypospolitej, a 
nawet dokonali na Polsce zbrodni 
rozbiorów, jednakże ludność Prus 
wschodnich przez długi czas pozo- 
stała polską, a do dnia dzisiejszego 
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Prusy |orze, skor 
Wschodnie albo korytarz, Polska al-! neim położeniu, 
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Niemcom nie podoba się prawo swo- 
bodnego przejazdu przez polskie Po- 
skoro się źle czują w obec: 
to jedynem wyj- 
Ściem jest przyłączenie Prus 
W 'chodnich do Polski, czego w eza- 
sie zawierania traktatu wersaśskieo 


stanowczo domagał się delegat Paol- 
ski zgnacy Padcrewski, przyczem 
znalazł poparcie u obecnego Prczy- 
denta Stanów Zjedn. Rooseveita. 

Odwieczne prawo do życia dla 
AŻ mil cnowezu narodu, k'óry posia- 
da ; musi posiadać dostęv da morzu. 
sars.di niemców osadzonych nad 
malykiem qdrzy pomam.cy Polski -- 
O siawie tej nie pewinaiśiny za- 
pynrać au my, an też polska za- 
yra czna ;ropaganda. 


Obrady Sejmu 


Na wstępie czwartkowego plenar- 
nego posiedzenia Sejmu odesłano do 
komisji sejmowej szereg rozporzą- 
dzeń przedłożonych Sejmowi do za- 
twierdzenia, i 

Z kolei izba przystąpiła do no- 
weli oęustawie o uposażeniu funig = 
narjuszy państwowych i wiska. 
Przy pierwszem czytaniu tego pro- 
jektu poseł komunistyczny Rożek 
rozpoczął wygłaszać przemówienia, 
nie pozostające w żadnym związku 
z tematem. Marszałek Świtalski 
przywołał mówcę kilkakrotne do 
porządku, wreszcie odebrał mu głcs 
i wykluczył go na przeciąg jedrego 
mies.ąca, Siraż marszałkowska u- 
sunęła mówcę ze sali. 

Przy pierwszem czytaniu pro- 
jektu ustawy w sprawie zniesienia 
sądu apelacyjnego w Toruniu i zinia- 
ny granic sądu apelacyjnego w 70- 
znaniu, wywiązała się dłuższa dy- 
skusja, w której zabierali głos po- 
słowie Langer (Str. lud.), Sacha 


(Ki. nar.), Tempka (Ch. dem.) i Pa- 


wlak. (N.P.R.). Mówcy wypowiadali; 


się w imieniu swoich klubów przeciw 
projektowi jako szkodliwemu, r 

Następnie przystąpiono do pier- 
wszego czytania projektu ustawy 6 
szkolnictwie akadem. Poseł Langer 
(Str. lud.) wyraża zdanie, że ustawa 
jest szkodłiwa i dopatruje się w niej 
chęci odsuwamia ludności wiejskiej 
od oświaty, Poseł Piotrowski (PPS) 
i Bryła (Ch. dem.) również ostro 
krytykowali projekt ustawy. 

W czasie przemówienia posła 
Griinbauma (Ki. żyd.) na ławach 
klubu narodowego powstała wrzawa 
i padały różne okrzyki pod adresem 
mówcy, który występował przeciw- 
ko ekscesom antyżydowskim. ata- 
kując przytem profesorów wyższych 
uczelni. 

Marszałęk odesłał projekt izby 
do komisji oświatowej. Następne po- 


siedzenie odbędzie się w Środę o go-| 


dzinie 16-ej. 


O zniesienie sądów doraźnych 


Sejmowa komisja prawnicza roz-|gdy we Włoszech w ciągu lat 5-ciu 
pairywała na ostatniem swojem po-|wkonano dziewięć wyroków Śmierci, 


siedzeniu wniosek soclalistyczny o|to u nas w ciągu 


lat dwóch ilość 


uchylenie rozporządzen:a Prezyden-|wyroków dochodzi do 400-tu. 


ta Rzplitej o sądach doraźnych. 


W dyskusji podnoszono. że rząd 


Referent poseł Świątkowski wska lz instytucji która powinna być wpro 
zywał, że kaci są zapracowani, i wadzona tylko w wyjątkowych wy- 


EKSPLOZJA W FORTECY FIŃSKIEJ. 
Widok fortu w Mac Blliot, który wyleciał w powietrze, 


instytucję stałą. 


padkach, uczynił 
Nie urabia to nam również zagrani- 
cą dobrej opinii. 

Wniosek o uchylenie 
dzenia o sądach doraźnych, 
prosta, większość 
rzuciła. 


rozporzą- 
rzecz 
prorządowa od- 


Wojsk sądy doraźne 
w całym Kraju 


Cywile cieszą się sądami doraź- 
nymi już od przeszło roku. Obecnie 
sądy doraźne w całym kraju wpro- 
wadzono również i dla osób wojsko- 
wych, ustanawiając przy wojsko- 
wych sądach okręgowych wojskowe 
sądy doraźne, 


Przed rozprawą brzeską 


WWarszawie odbyło stę poste- 
dzenie gospodarcze sądu apelac. w 
związku z rozprawą brzeską, wy- 
znaczoną na dzień 7 lutego, na któ- 
rem postanowiono, że sąd nie be- 
dzie ponownie badał zgłoszonych 
przez strony Świadków, lecz jedynie 
ograniczy powód do referatu w 
sprawie odczytania protokułu prze- 
wodu z pierwszej instasicji i vystu- 
chania stron, 


Handel zagraniczny 
Polski 


Według urzędowych obliczeń w 
miesiącu grudniu 32, r. wywieziono 
z Polski 1,309,428 tonn towarów za” 
sumę 92,959 tys. zl, przywieziono 
zaś 203,030 tonn towarów za sumę 
17562 tys. zł. Nadwyżka ' wartości 
wywozu nad wartością przywozu 
wynosi więc 15,397 tys. zł. 

Całoroczny bilans naszego han- 
dlu zagranicznego za rok ubiegły 
zamyka się przeto nadwyżką 221 
mil. zi. wartości wywozu nad przy: 
wozem. 


Dymisja 
rządu rumuńskiego 
Król rum. Karol przyjął na audjen- 
cji premjera Maniu, który złożył na, 
jego ręce dymisję gabinetu, Dymisja ` 
została przyjęta i jak przypuszczają w. 
kołach politycznych, misja tworzema 


nowego rządu zostanie powierzona 
Vaidzie, 


Próba rewolucji w Brazylii 


W dniu 8 bm. grupa uzbrojonych 
mężczyzn w prowincji Corrientes 
w Brazylji napadła na koszary woj- 
skowe, dając tem hasło do powsta- 
nia. 

Zaalarmowane na czas władze 
bezpieczeństwa zdołały ruch po- 
wstańczy natychmiast zlikwidować. 
Jak wykazały dochodzenia, promce- 
torami ataku na koszary oraz ruchu 
powstańczego byli emigranci z Ar- 
gentyny, którzy przed aresztowa- 


niem ich przez władze brazylijskie 


zdołałi zbiec na terytorium Urugwa- 
ju, gdzie ich schwytano i osadzono 


w więzieniu. Rząd argentyński za- 
żądał wydania schwytanych. — W 
prowincji Corrientes panujy vueçnie. 


sDokói, d 


Sfr. 2. „GAZETA GRUDZTĄDZKA* 


Witos o Małopolsce Wschodniej 


W związku z wiadomościami o i usiłują kupić ziemię na zachodzie, potem 


utworzeniu w Małopolsce wschod- |P 


niej wspólnego frontu polityczdego 
Stronnictwa Ludow,. N.D. i P.P.S., 
zamieścił „Kurjer Warszawski” ob- 
szerny artykuł prezesa Stronnictwa 
Ludowego, W. Witosa, na temat 
stosunków w Małopolsce wschodniej 

Po wojnie wytężoną pracę na 
tym terenie prowadziło Stron. P.S.L. 
Piast. ) 

„chłopi z zachodu ruszyli masowo na 
wschód, sprzedając sąsiadom swoje drobe 
ne gospodarstwa, Był czas, kiedy na sta: 
cjach kolejowych aż się od nich roilo, 
Przyszła dla nich zaraz pomoc państwowa 
w postaci tańszych kredytów i materjałów 
budowlanych, daleko idących zniżek kole: 
jowych itp, W kilku powiatach osadnicy 
bardzo wydatnie zmienili stosunek procen= 
towy ludności na korzyść Połaków', 

Osadnicy polscy dorabiali się b. 
szybko zamożności na żyznej podol- 
skiej ziemi. 

PRZEWRÓT MAJOWY. 

Przewrót majowy odbił się mocno na 
stosunkach w Małopolsce Wschodniej, 
Hasła rzucone przez „sanację” rozproszy« 
ły działaczy ze sfer urzędniczych albo spo: 
wodowały zmiany w ich zapatrywaniach, 
„Sanacjić to nie wystarczyło. Poprowadzi= 
ła ona dalej walkę, odnosząc zwycięstwa 
na froncie wewnętrznym. Nie była to jedz 
nak walka o dawne ideały, o ziemię dla 
Polaków, o wzmocnienie ich stanu posiada: 
nia, lecz spór wyłącznie wewnętrzny 0 
charakterze politycznym, 

Inną też zastosowano politykę i takty» 
kę wobec „ukraińców*, Na politykę 
ustępstw i pobłażliwości „ukraińcyść odpoa 
wiadali po swojemu: napadami i sabotas 
żami. Polacy na wschodzie poczuli rap: 
tem, że usuwa się im z pod nóg ziemia, 
Zaczęły płonąć z trudem postawione domy, 
ginęło bydło, pracować zaczął nóż i drąg, 
latać po mieszkaniach kule karabinowe, 
Skargi i żale na teror i zbrodnie dokony: 
wane na osadnikach tych rodzin I na doe 
bytku nie odniosły skutku, 


LIKWIDACJA POLSKOŚCI. 

Zamknięto wiełe szkół ludowych pol: 
skich z takim trudem pobudowanych, ogni» 
ska pracy zaczęły upadać, o pomocy żad= 
nej nie było mowy, Natomiast egzekua 
torzy zaczęli coraz częściej kolonistów 
odwiedzać, nie mogli bowiem ani płacić ani 
rat ani podatków, 

Przedstawia potem pos, Witos, że coraz 
więcej jest dawnych osadników w Małopol: 
sce Wschodniej, którzy stamtąd uciekają 


Prowokacja Niemców 


Nad granicą  polsko-niemiecką 
zachodzą w ostatnim czasie bardzo 
charakterystyczne demonstracje, a 
nawet prowokacje, będące wyrazem 
nastrojów, wywoływanych przez 
różne czynniki w Niemczech. Np. 
podczas wycieczek szkół, czy ja- 
kichś towarzystw liczniejsze groma- 
dy Niemców Śpiewają piosenki anty- 
polskie i wznoszą okrzyki, prowo- 
kujące znajdującą się po drugiej 
stronie polską straż graniczną. 
Niemcy zachowują się przytem w 
sposób bezprzykładnie prowokujący 
i zaczepny. 

Najcharakteryczniejsze zaiście te- 
go rodzafit wydarzyło się na granicy 
polsko-niemieckiej w pobliżu Cho 
dzieży. Przybyła tam na stronę nie- 
miecką większa grupa ludzi, z któ- 
rych 4 przeszło granicę polską, prc- 
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„Zachęcony i zaproszony postanowiłem 
wybrać się choćby na parę dni na wschód, 
We Lwowie spotkałem kilkunastu znajo- 


„Proszę się nie dziwić mówią na: 


rzechodzi do wrażeń ze swej podróży,!szej ostrożności, U nas ściany mają uszy, 


Musimy się strzec, bo mamy juź gorzkie 
i ciężkie doświadczenia dlatego prosimy 
ze sobą, bo nie chcemy, by nas rozmawia: 


mych, Miny mieli jakoś połamane, witali jących z panem widziano“, 


mnie z niekłamaną serdecznością”, 


„ŚCIANY MAJĄ USZY...“ 

Oglądając się wokoło, 
podsłuchuje, 

to tchórzostwo, 


czy nas kto niejmy tu od lat jak na wulkanie, 
Śmieję się z nich, karcąc|każdy z nas ostatkami goni, 


Radzę im, by wobec tego wogóle za- 
niechali tej rozmowy. Przepraszają mnie 
i proszą ze sobą. Zaczyna się rozmowa, 
Sypią się żale, narzekania, pomsty: „Żyjee 

Nietylko 
ale drży o 
swoje zdrowie, życie i tę resztę mienia, 
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„Stan obecny 
tego pięknego wiekończy pa. isa o, 
sku EE. ią: któreby w tama 
ejsze SpErECZensS wo p ie tchnęły świes 
żą otuchę i pozwoliły m 


; - drobić dotkliwe 
straty we wszystkich dzieć vach życia”, 


Jakby na potwierdzenigow Wi- 
tosa, dowiadujemy się, ŻE  zęsztą 
niedzielę w Brzeżanach  żuranie 
polskich chłopów odbyć sie mująło 
w ukraińskiej Prośwłcie, gdyż na- 
macyjny, zarząd „Sokola“ pią 
wpływem urzędowego nacisku od- 
imówił rm sali na zebranie. 


Budżet Ministerstwa spraw zagranicznych 


Gwałtowna niemiecka nagonka, 
dążąca do zajęcia polskiego Pomo- 
rza, a na dalszym planie do zajęcia 
całego byłego zaboru pruskiego, po- 
winna była znaleźć odpowiednią od- 


powiedź naszego ministra spraw za- 
granicznych w czasie dyskusii w 
komisji sejmowej nad budżetem 
Ministerstwa spraw zagranicznych, 
lo się niestety nie stało. Minister 


Olbrzymia katastrofa kolejowa 
w Rumunji ( 


We wtorek dn. 10 bm. w pobliżu 
stolicy Rumunji Bukaresztu wyda- 
rzyła się straszliwa katastrofa kole- 
jowa. Oto pociąg pospieszny zde- 
rzył się z pociągiem osobowym. Po- 
ciąg osobowy, który był całkowicie 
przepełniony, wyleciał z szyn. Pięć 
wagonów jest całkowicie zdruzgota- 
nych, Wielu pasażerów leży jeszcze 
pod jego gruzami. 

Z Bukaresztu wyjechały natych- 
miast na miejsce katastrofy pociągi 
ratownicze. Akcja ratownicza na- 
trafia jednak na trudności z powodu 
silnej Śnieżycy. 


Zdrzerzenie nastąpiło z powodu 
fałszywego nastawienia zwrotnicy, 
przyczem pociąg pospieszny wje- 
chał na pociąg osobowy. 

Wedle najświeższych wiaiddomo- 
ści 9-ciu pasażerów zostało zabitych, 
20-tu odniosło bardzo ciężkie rany, 
zaś wielu pasażerów jest lekko ran- 
nych. Podróżni pociągu pospieszne- 
go wyszli z katastrofy bez szwanku, 

Personel pociągu pospiesznego 
został ze względu na naruszenie 
przepisów jazdy aresztowany. 

Premier Maniu udał się na miej- 
sce;katastrofy celem osobistego kie- 


rowih śledztwem. i 


Rewolucja wHiszpanii 


Bilans zabitych i rannych pod- 
czas zajść w dniu 8 bm. wynosi 30 
zabitych i 50 ciężko rannych. Ru- 
chem terorystycznym ma kierować 


zatrzymać i aresztować rewolucio- 
nistów, 

W rozmaitych punktach miesta 
rewolucjoniści zmuszali szoferów do 


Beck nie przybył zupełnie na posie- 
dzenię komisji, a przewodniczący p. 
Byrka usprawiędliwił jego nieobec- 
ność nagłą chorobą, a ponadto za- 
żądał, by ze względu na nieobecność 
ministra posłowie wstrzymali się od 
dyskusji politycznej, — Nie ulega 
wątpliwości, że przychodząca w sam 
czas „Choroba“  ułatwiła bardzo 
znacznie położenie ministra, lecz po- 
sel Czapiński z P.P.S., który pierw- 
szy zabrał głos w dyskusji, stwier- 
dził, że Sejm od dłuższego czasu nie 
może się wypowiedzieć o całokształ. 
cie polskiej polityki zagranicznej. 
Nominację min. Becka uważa mów- 
ca za krzywdę dla interesów pań- 
stwa. Nawet pisma, bliskie iran- 
cuskiemu M.S.Z., przypominają kon- 
flikt miedzy marsz. Fochem a panem 
Beckiem, oraz udział p. Becka w 
przygotowaniu Brześcia. Nietylko 
lewicowa, lecz i prawicowa, a nawet 
rządowa prasa francuska, wypowie- 
działa się o tej nominacji z miesza- 
nemi uczuciąrgi. Znamy jest głos 
„Temps'a”, hasza zaś własna ocena 
jest conajmniej taka sama. . 
Poseł Czapiński ocenił naszą po- 
litykę zagraniczną jako pozbawioną 
charakteru i wskazywał na przykład 
Czechosłowacji. W toku przemó- 
wienia przerywał mu kilkakrotnie 
posel Polaklewicz z B.B., protestu- 
[iac przeciw powoływaniu się na „ob- 
| ce potencje“. Rozwinięciu tego pro- 


iberyjska federacja anarchistyczna. loddania im zapasów benzyny, uży-| testu poświęcił też większą część 


Grupa komunistów aresztowa na przez gwardję cywilną, 


BANDY I PODPALANIA. 
Rewolucjoniści sewilscy doknaali 


wokując w ten sposć» strażników. | całego szeregu aktu teroru. Pewna 


Awanturniczych osobników. którzy 
są obywatelami niemieckimi, ujęła 
polska straż graniczna. Równocześ- 
nie stało nad granicą jeszcze kilku- 
nastu Niemców. W chwili przecho- 
dzenia ich towarzyszy przez grani- 
cę polską, wnosili omi antypolskie 
okrzyki. 

Według otrzymanych informacyj 
prowokacji tej dopuścili się  hitle- 


WCK.. 
X i ; 


ich grupa, zaskoczona przez policję 
w chwili podkładania bomb pod ma- 
gazyny, rzuciła się do ucieczki, sko- 
czywszy po drodze do przejeżdża- 
łącego tramwaju. 

Rewolucjoniści zmusili przy po- 
mocy rewolwerów pasażerów do o- 
puszczenia wozu, poczem puścili się 
z wielką szybkością ulicami miasta. 
Policja urządziła pościg samocho- 


„ dami i wkońcu udało się jej tramwaj 


wając jej potem do podpalania ma- 
gazynów, z których kilka spłonęło 
doszczętnie. 

O północy zastrajkowal: robotni- 
cy kolejowi. Strajk ma rozszerzyć 
Sie również i na. funkcjonariuszów 
kolejowych. 

Policja przy pomocy radia zaka- 
zala ludności nie opuszczać miesz- 
karia po godzinie. 20-tei. Silne pa- 
trole policyjne krążą po mieście, do- 
konywując rewizji przechodniów v- 
raz zatrzynmijąc przęjeżdżające sa- 
mochody. 


wygłoszonego następnie przemówie- 
na, Nasiępny mówca, St. Zielski 
(KL. n.), zajmował się głównie spra- 
wam: rersonalnemi M.S.Z. 

Już w ub. roku stwierdzono, że 
na ogólną liczbę 600 etatów w jed- 
nym tylko roku usunięto 204 urzęd- 
ników w różnej formie ze służby. 
Mówiliśmy wtedy, że żywy czło- 
wiek, to największy majątek mini- 
sterstwa, wyprodukowany latami 
wspólnej pracy. Pomijając już 
względy tudzkie, tych 20% urzędni- 
ków reprezentowało olbrzymi kapi- 
tal doświadczenia, którego i za maj- 
większe pieniądze nabyć nie można. 
Sacziliśmy, że na tem koniec mini- 
sterjalawch  rugów. Tymczasem 
„Dziennik Urzędowy“ ministerstwa 
za rok 1532 stwierdza, że przybywa 
dalszych 150 podobnych operacyj 
(przeniesienie w stan rozporządzal- 
ności, w stan nieczynny, wydalenie 
ze służby) w sumie stanowi to wraz 
z toirzedrimi zwołnionymi dwie 
trzecie ogółu urzędników. 

Przemówienia obu opozycyjnvch 
mówców zawierały niezmiernie cięż: 
ke zarzuty pod adresem naszej p3- 
l:tyki zagranicznej, lecz niestety nie 
doczekały się żadnej odpowiedzi, bo 
za taką nre można uważać przemó- 
wienie posła Miedzińskiego. który 
starał się odczepić osobę menistra 
Becka cd  riepoczytalnej palityvki 
Cat-Mackiewicza i innych saracyj- 
nych rycerzy pióra. 

Wobec większości. jaką dvspo- 
nuje klub B.B., budżet M.S.Z, uchWwar 


Jona. 
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Rugowańie nauki religii Katolickiej ze szkół — 


a wiceminister Ks. Zongołłowicz 


Podawaliśny niedawno wiado- 
mość, że jedźn z inspektorów zaka- 
zał używania w szkole pozdrowie- 
mia: „Nisch będzie pochwalony Je- 
zus Chrystus“. Z Wilna dochoazą 
nas wiadomości, że znaczna ilość 
dzieci polskich i katolickich zmuszo- 
na jest uczęszczać do szkół żydow- 
skich. Katowicka ..Polonia'* podaje 
bardzo smutny fakt z kresów 
wschodnych, gdzie znosi się naukę 
religji katolickiej, jak to miało miej- 
sce w powiecie Szczurzyńskim wot. 
nowogrodzkiego: 

„Wiadomość ta zaniepokoiła całe 
społeczeństwo polskie zarówno na 
kresach, jak i w zachodnich dzielni- 
cach Polski. 

Spokojnem pozostało tylko Mini- 
sterstwo Wyznań Relig'inych i O- 
świecenia Publicznego, no i zasiada- 
jacy na fotelu wiceministerjalnym 
ks. profesor Żongołłowicz, 

Teraz znów mamy charaktery- 
styczny wypadek do zanotowania i 


Niestety dla pana inspektora spra- 
wa te nie wydała się tak prostą, bo 
oto wystosował on do księdza prubo- 
szeza list, w którym zakazuje orga- 
nizowanią nauczania religji i oświad- 
cza, że dzióci winny chodzić na naukę 
religji do najbliższej szkoły powsze- 
chnej, 

Pismo to, aczkolwiek zgodne z 
biurokratycznem sumieniem p. in- 
spektora, w gruncie rzeczy pozbawia 
całkowicie dzieci katolickie tej wsi 
możności pobierania nauki religji. 
Bo jak już zaznaczyliśmy, brak obu- 
wia i ciepłego ubrania, uniemożli- 


szkoła jest położona dalej niż o 8 
klm. od wsi, urzędowo upoważnia 
rodziców do nieposyłania dzieci na 
naukę, zaś stan butów i odzieży cał- 
kowicie ich z tego rozgrzesza, 

Może właśnie odpowie nam na to 
pytanie ksiądz wiceminister Żongoł- 
łowicz, który zdaniem jego wileń- 
skich przyjaciół politycznych poto 
wszedł do rządu, by tam stać na stra- 
ży interesów Kościoła : ludności ka- 
tolickiej.* 


Niestety sposób obrony intere- 
sów katolickich przez ks. Żongołło- 


wia im w chłodne dnie chodzenie do| wicza. jest niestety nieco podejrza- 


odległej szkoły. Ponadto fakt, iż 


ny. 


Reka niemiecka niszczy 
pożarami marynarkę francuską 


Śledztwo w sprawie pożaru, któ- 
ry wybuchł kilka dni temu na luk- 


znowuż z terenu parafji Rożankow-|SUSOWym parowcu transatiantyckim 


skiej pow. Szczuczyńskiego. 


Mieszkańcy jednej z większych wsi| stwierdziło, iż pożar wybuchł jako-. 


„France“ w porcie Le Havre, 


tej parafji zwrócili się do swego,by wskutek krótkiego spięcia w jed- 
księdza proboszcza z prośbą, by Z0r- nej z kabin pierwszej klasy. 


ganizował w ich wsi lekcje religii, 
ponieważ do najbliższej szko?y pow- 
szechnej jest ponad 3 kilometry i 
dzieci z nastaniem chłodów, nie ma- 


Wskutek pożaru spłonęło 20 ka- 
bin I-ej klasy. 


Okręt „France“ jest olbrzymim 


jac ani ciepłej odzieży, ani obuwia,|Parowcem o pojemności 24.000 ton. 


nie uczęszczają na lekcje. 
Pragnąc przynajmniej tego, by 
dzieci nauczyły się pacierza i kate- 


Straty są kolosalne. 
* 


Na transportowcu naftowym 


chizmu, rodzice ofiarują bezpłatny į Monique", stojącym na kotwicy w 


lokal i utrzymanie dla katechety. 

Ks. prob. Moroz z Różanki, zakrzą- 
tną? się koło sprawy, dostarczył od- 
powiedniej katechetki i podręczni- 
ków. 


d 


porcie Rouen, z niewiadomej przy- 
czyny wybuchnął pożar. 

Ogień ogarnął zbiornik dwuton- 
nowy nafty. Połączona akcja straży 


O swych poczynaniach naturalnie| pożarnej miejskiej i portowej po pa- 


nie omieszkał zawiadomić powiatc-: royodzinnej zaciętej 


wego inspektora szkolnego, 


walce z ni- 


szczącym żywiołem, doprowadziła 


o | de stłumienia groźnego pożaru. 


PRZYSZŁY ZASTĘPCA GENERAL- 
NEGO SEKRETARZA LIGI NAR. 


Włoski rzeczoznawcą Pilotti został mianos 
wany zastępcą sekretarza Ligi Narodów. 


WALIGÓRA 


Powieść historyczna z czasów Leszka 
Bialego przez J. I. Kraszewskiego 
Opracował Ignacy Źniński 
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— Toć wiem, że mój brat Wall- 
góra zdziczał zupełnie odrzekł 
biskup zawsze łagodnie — ale prze- 
cie mnie, jako duchownego i brata 
swojego, odepchnąć nie zechce i nie 
może, 

Krzyżacy, słuchający tej roz- 
mowy, zdziwieni, szeptać zaczęli, a 
Konrad odezwał się ochoczo: 

-— Jeżeli Wasza Miłość potrze- 
bować możesz posiłku naszego prze 
ciw opornemu, rzecz tylko iedno 
słowo. Miłoby nam było trochę z 
pochew zaspanych dobyć mieczów 
i pokazać, co umieją niemieccy ry- 
cerze! 

Biskup obie ręce podniósł do gó- 
ry i prędko zawołał: 


Straty bardzo znaczne. 
xk 


Na tle lawiny plotek o tajemni- 
czej serji pożarów — zgoła rewela- 
cyjnie brzmią artykuły „Liberté“, o- 
parte, jak twierdzi to pismo, na do- 


kumentach, mających być ujawnio- 
uemi w związku ze śledztwem w 
sprawie katastrofy „Atlanticu“. Oto 
„Libertć” twięrdzi, że agenci pewne- 
go państwa $ą sprawcami pożarów 
na okrętach franc skich. 

Agentami tymi są — agenci Nie- 
miec. 

Celem tych podpaleń jest pozba- 
wienie Francji najlepszych jednostek 
floty handlowej (nawiasem mówiąc, 
mogących mieć wielkie znaczenie 
przy ewentualnych transportach 
wojskowych). Szybki rozwój fran- 
cuskich towarzystw okrętowych w 
ciągu ostatnich lat jest soią w oku 
dla Niemców — i oto w ten zbrodni- 
czy sposób starają się oni wyrwać 
palmę hegemonji hamdlowej Francji 
na morzach. i 

Rewelacje „Liberte“ wywołały 
ogromne wrażenie w opinii francu- 
skiej. Podobno w Le Havre doko- 
nano na tem tle szeregu aresztowań. 

Również rewelacyjne jest stwier- 
dzenie faktu iż „Atlantic“ i „France“ 
spłonęły po onuszczeniu stoczni w 
St Nazaire i w krótkim czasie po 
oddaniu do użytku. 


— Niechże mnie Bóg uchowa, 
abym ja przeciw swoim aż przymu- 
su używać miał; słowa moiego do- 
syć, spodziewam się będzie, aby nii 
bramy otworzyli, Brat mój dziki 
jest, cudzych nie lubił, od wszyst- 
kich się. jak murem opasał, żyłe 
sam, ludzi unikając, lecz na mój głos 
nie będzie głuchym. 

Mrok już był dobry, gdy na je- 
dynym gościńcu, który przez las 
prowadził, zdala się ukazało coś, 
jakby ogrodzenie wyniosłe i bra- 
ma. 
Na ukazanie się gospodarzy nie- 
długo czekać było potrzeba, gdyż jak 
tylko posłyszano w chacie stąpanie 
zbliżających się komi, naprzód je- 
dno okno przyciemniało, bo je ktoś 


wygłądając niem, głową zaparł,|. 


potem skrzypnęły drzwi i człek ja- 
kiś wyszedł naprzeciw jadącym. 
Stał, jak wryty, u progu, zdając 
się oczom nie wierzyć, gdy zoba- 
czył tyle ludzi i koni. . ~ 


Luksusowy parowieć „France“, który uległ pożarowi. 


p 


— Otwieraj mi wrota — ade- 
zwał się Iwo, wskazując ręką na 
nie. — Jestem bratem Mszczujo- 
wym i jadę go odwiedzić, a pobło- 
gosławić mu. 

Stróż nie zdawał się rozumieć. 

Biskup cierpliwie powoli po- 
wtórzył rozkaz, wskazując na bra- 
mę, ale człek się ani ruszył, ani od- 
powiadał. Zwrócił się Iwo ku Zby- 
szkowi, a ten już zsiadł i podszedł 
do stróża, 

Wrzaskliwy głos rogu wśród ci- 
szy, po nocnej rosie rozszedł ię sze- 
roko, jakby go fale niosły powie- 
trzne. 

Upłynęła chwili niepewności; 
patrzono na siebie i na biskupa, 
który dał znak, aby czekano. 
Wtem biskup głos podniósł. 
Słuchaj, dziecko moje 
rzekł łagodnie — jedź na Białą Gó- 
rę i powiedz Mszczujowi, że Two, 
brat, u wrót jego stoi. Iwo z Krako- 
wa. 


GAZETA GRUDZIĄDZKA” — m 


, 
1 


— Z A A O 


>+ NN |  —- — "L+ śLrerttśthhrdk 


7O lat temu 


W miesiącu bicżącym przypada 70zlecie 
wybuchu Powstania Styczniowego, które po» 
chłonęło tak wiele ofiar bohaterskich z 
szeregów kotolickiego duchowieństwa pol: 
skiego, że przypominamy narazie tylko po» 
stacie wybitniejsze: 

22. MI. 1853 r. zginął od kuli rosyjskiej] 
o. Benwcnuty Mańka, bernardyn z Koła, 
podczas pełnieria obowiązków kapelana w 
oddziele Cieszkowskiego, 

9, V. 1863 r. poległ w powstaniu w bis 
twie pod Spalwiszkami ks, Dominik Perza. 

22, V. 1863 koło Sławzka padł w czasie 
sitwy powstańców z moskalami ks, Stanie 
sław Józef Tarnowski, 

23. V. 1863 rosjanie powiesili za udział 
w Powsttniu ks, Stanisława Brzóskę, wia 
karjusza z Łukowa, 

3. VI, 1863 za należenie do Powstania 
rosjahie rozstrzelali w Wilnie ks, Stanisla: 
wa Iszorę i ks, Ziemiańskiego. 

12, VI. 1863 moskale powiesili w Warsza: 
wie kapucyna O, Agrypina Konarskiego za 
to, że był kapelanem powstańców, 

22. VI. 1863 moskale rozstrzelali w Lidzie 
ks, Adamt Falkowskiego za odczytanie z 
ambony manifestu Rządu Narodowego, 

26, VI. 1863 z rozkazu Murawjewa mo» 
skale żywcem zakopali ks. Stanisława Sie» 
maszkę za pomoc i wyspowiadanie powstań: 
ca, 

9, VII, 1863 w Koninie został żywcem 
zakopany przez moskali kapucyn o. Maksy: 
miljan Tarejwo za wygłoszenie kazania pas 
trjotycznego w Lędzie, 

1. IX. 1863 w czasie Powstania zginął 
pod Piłsudami w Kowieńskiem paulin o, Pa. 
weł Bogdanowicz. | 

30. IX. 1863 zginął pod Lelewem w wal 
kach powstańczych z moskałami paulin O. 
Zygmunt Trawiński, - 

4. XI. 1863 za udział w Powstaniu mo» 
skale powiesili w Piotrkowie ks, Dmosiń+ 
skiego, 

18. XI. 1863 pod Brzezinami, idąc na cze: 
le oddziału powstańców poległ ks, Józef Les 
szczyński, 

12, XII. 1863 w Solcu za sprzyjanie pos 
wstaniu moskale powiesili reformata o. Bo» 
nawenturę Czerniawskiego. 

28, XII. 1863 w Kownie, za'zorganizowa: 
nie powstania na Zmudzi, został powieszony 
przez moskali ks, Antoni Mackiewicz. 

Wykaz ten tak jest wymowny, że wszel: 
kie komentarze na temat patrjotyzmu, za: 
wsze ożywiającego polskie duchowieństwo 
katolickiego, są całkiem zbędne, 


ONI TACYJZĘYRZKO ZI SEPTIES I ETES 


Urzędnik sowiecki 
zmarzł na ulicy 


W Warszawie przy ul. Kruczej 
znaleziono leżącego na ziemi czło- 
wieka, Był zupełnie nieprzytomny. 
Wezwane Pogotowie odwiozła go do 
szpitala Dzieciątka Jezus. Lekarz 
stwierdził ogólne zamarznięcie i od- 
mrożenie kończyń. Jak się okazało, 
był to urzędnik: sowieckiego przed- 
stawiciełstwa handlowego, który wi- 
docznie stracił posadę, gdyż od 
dłuższego czasu sypiał stale we wnę 
ce jednego ze sklepów na ul. Nowo- 
grodzkiej. 


Wyrazy te miały jakąś siłę na- 
kazującą, bo człek posłyszawszy je, 
zamilkł, nie odpowiadając nie, ko- 
nia zawrócił i popędził, 

Po dość długiem oczekiwaniu 
znowu dał się słyszeć  tętent, 
stróż zwrócił oczy i głowę ku wro- 
tom, prostując się i gotując jakby 
na obronę stanowiska, bo był pe- 
wien, że z gródka przyjdzie odpo- 
wiedź odmowna. Za bramą pokazał 
się jezdny, a Zbyszek coprędzej do- 
padł do niego, 

—Miłościwy pan nasz -- rzeki 
przybyły trochę zadyszany — choc 
nikogo obcego u siebie nie chce, 
brata gotów ugościć, Tylko nie z or. 
szakiem i nie z dworem, ale samegu. 

Posłyszawszy to, posłaniec od 
bramy powtarzać zaczął: 

— Jednego tylko księdza brata 
puścić mi wolno! Jednego! 

Ksiądz lwo uśmiechnął się i ręką 
począł żegnać swój dwór duchowny 
i orszak. 
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Niszczycielska robota Komornika 


Pomimo istnienia szeregu przepisów 
i rozporządzeń regulujących ściśle za- 
kres działalności komorników 1 egze- 
kutorów, a mających na celu ochronę 
dłużników przed barbarzyńskiem ni- 
szezeniem ich przez licytacje, na po- 
rządku dziennym spotykają się wypad- 
ki licytacyj, które łatwo można przy- 
jąć za opowiadanie z historji zbójcy 
Rinaldo-Rinaldiniego i 30 rozbójników. 

Opis tych potwornych licytaeyj u- 
rządzanych przez 

Tunk- 
ejoparjuszy, podajemy dość często, a 
każdy z tych opisów jest tak wymo- 
wny, że nie potrzebne są zupełnie wy- 
jaśnienia. 

Oto jeszcze jeden z kwiatków rado- 
snej twórczości egzekntorów; 50-mor- 
gowa gospodyni Franciszka Qołębiow- 
ska z Różnowa pow. chełmiński na Po- 
morzu, której zasiewy wszelkie wio- 
sną roku zeszłego wskutek wylewu Wi- 
sły zostały całkowicie zmiszezone, mia- 
ła do zapłacenia pewnemu odwokato- 
wi w Chełmnie kilkanaście złotych za 
prowadzenie procesu sądowego. Nale- 
~ żytości tej Gołębiowska przez pewien 
czas nie uiszezała tak, że adwokat ów 
oddał nakaz płatniczy do wyegzekwo- 
wania komornikowi Bartosińskiemu z 
Chełmna. W międzyczasie jednak Go- 
łębiowska dług swój uiściła, wobec cze- 
go była pewna, że adwokat ów zawia- 
demi o tem komornika i nakaz egzeku- 
cyjny wycofa. 

W rzeczywistości stało się inaczej. 
Adwokat ów przez zaniedbanie naka- 
zu od komornika nie wycofał, wobec 
czego pewnego poranku zawitał do Go- 
łębiowskiej komornik Bartosiński i za 
owe kilkanaście złotych należytości ad- 
wckaekich zafantował młoekarnie, któ- 
ra w roku poprzednim kupiona była za 
600 zł. Nie pomogły wyjaśnienia Go- 
łębiowskiej, ani okazywanie pokwito- 
wania spłacenia długu adwokatowi — 
komernik robił swoje, , 

Kiedy wreszcie komornik Bartosiń- 
ski dowiedział się, że dłag ów został 
adwokatowi spłacony, pozostało jeszcze 
do ściągnięcia z Gołębiowskiej 9 zł ko- 
sztów jego wyjazdu do Różnowa, 

- Przed trzema właśnie t ygodniami 
przyjechał do Różnowa komornik Bar- 
tosióski i zaczął „urzędować”, Ratu- 
"jąc dobytek swój przed zniszczeniem, 
Gołebiowska zapożyczyła u sąsiadów 5 
zł ji wręczałą je komornikowi, ten je- 
dnak odpowiedział, że ma owe 5 zł w 
d.. Załadowawszy następnie na samo- 
chód ciężarowy wialnię wywiózł ją na 
rynek do Chelmna i tam sprzedał za... 


Katastrofa sterowca sowieckiego 


Z Moskwy donoszą o dramatycz-|wania w dalszą drogę do Lenin- 
nych szczegółach katastrofy sterow-| gradu. 


ca sowieckiego „ W. 11*, który pod- 


jął lot okrężny i znajdował się w|nownie przestały działać i 


drodze z Moskwv do Leningradu. 


Wskutek defektu motorów. któ. 
te nagle "rzestały działać, silny 
wiatr pędził strowiec, pomimo roz- 
paczliwych wysiłków załogi. 

Wreszcie załodze udało się opa- 
nować olbrzyma powietrznego i 
wylądować na polu. 

Po doraźnej naprawie motorów, 
pomimo panującej wichury, dowód- 
ra sterowca wydał rozkaz wystarto- 


3 złote, Ponieważ brakowało jeszcze 
do pokrycia kosztów jego 6-ciu złotych, 
powrócił do Różnowa i zabierał się do 
załadowania na samochód zafantewa- 
nej młockarni, Przy tem jednak nie 
otyłe się bez skandalu. Ponieważ w 
czasie fantowania młockarnia była bez 
bebna, przeto syn Gołębiowskiej, któ- 
ry bęben ten naprawiał za swoje pie- 
niądze, nie chciał oddać młockarni z 
bębrem. Komornik wsiadł na samo- 


chód i sprowadził z Chełmna trzech po- 
licżantów, którzy z nasadzonemi ną ka- 
rabiny bagnetami rozpędzali zgroma- 
dzoną ludność, przyglądającą się wan- 
dalizmowi niszczenia sąsiada. 


Wreszcie udało się komornikowi za-| mlockarnię do składnicy, gdzh groma- 


ładować na samochód młockąrnie i wy-; 
| Rezultat całej tej potwornej keji: 


wieźć ją na rynek do Chełmna, gdzie 
niestety nie sprzedal jej, bowiem ofia- 
rowano mu za nią cenę 2 zł 50 gr. Wo- 
bec tego komornik Bartosiński złożył 


dzi się zafantowane dobro ludzkie, 


zniszczenie majątku dłużniezki a na- 
leżność za „wizytę“ komornika nie zo- 
stała uregulowana, 


Krwawy bunt Mahometan w połudn. Indjach 


Manometanie przeciw Hindusom — Walki z wojskiem 
Setki zabitych i rannych 


W Indiach Brytyjskich wybuchły 
ponownie krwawe zamieszki, w 
przebiegu których wedłe dotychcza- 
sowych wiadomości straciło życie 
przeszło 2506 osób, zaś liczba ran- 
nych idzie w tysiące. 

Ośrodkiem rozruchów jest mia- 
sto Dowindgarh w południowyh In- 
djach, gdzie ludność mahometańska 
wrogo usposobiona wobec Hindusów, 
zbuntowała się, grożąc niepłaceniem 
podatków w razie niespełnienia jej 
żądań. 

W rezultacie doszło w Dowind- 
garh do krwawych walk ułicznych 
wobec czego zmuszone były do 
wmieszania się stacjonowame tam 
oddziały wojsk rządowych. 

Mahometanie napadli na sklepy 
i kamtory hinduskie, mordując ich 
właścicieli i plądrując inwentarz, a 


ulicą kupców hinduskich. 
_ Ponieważ oddział wojskowy, sta- 
cjonowany w Dowindgarh, był nie- 
wystarczający dła opanowania sy- 
tuacji, władze brytyjskie delegowa- 
ły na miejsce cały pułk piechoty, 
stacjonowany w Alwarze, który w 
drodze zaatakowany został przez 
jeden z wojowniczych szczepów ma- 
hometańskich Meo. Wywiązała się 
bitwa w przebiegu której po stronie 
mahometan padło 250 ludzi oraz 
kilkaset rannych. | 

Mimo rozbicia oddziałów maho- 
metańskich sytuacja przedstawia się 
w dalszym ciągu bardzo krytycznie, 


Wkrótce po starcie motory po- 
stero- 
wiec, pędzony wichurą, zawadził w 


pobliżu Nowgorodu o drzewa, ulega- 
jąc zniszczeniu. 

„Załoga zdążyła uratować 
wyskakując z kabin. 

Rozbite części sterowca zostały 
przetransportowane koleją do I.e- 
nmgradu. 


Na zdięciu sterowiec tego same- 
go typu jak zniszczony. 


się, 
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ponieważ bez przerwy zdarzają się 
napady znienacka na pojedynczych 
żołnierzy brytyjskich, oraz przecho- 
dniów. W Dowindgarh wybuchły 
liczne pożary, które rozszerzają s:ę 
z wielką szybkością, gdyż nikt nie 
ma odwagi przystąpić do ich gasze- 
nia. Zdaje się, że zbuntowani maho- 
metanie są zdecytłowani prowadzić 
dalszą woinę pa$tyzancką aż do 
uwzględnienia ich żądań. 

Załoga garnizonu w  Dowind- 
garh zmalazła się wskutek zatrzyma- 
nia odsieczy w bardzo trudnej sy- 
tuacji, gdyż mahometanie dobrze 


uzbrojeni przypuścili atak na Kosza- 
ry, który tyłko z wielkim trudem zo- 
stał odparty prezz wojska brytyj- 
skie, przyczem 80 mahometan zo- 
stało zabitych. Władze brytyjskie 
czynią energiczne starania, aby zas 
pobiec dalszemu  rozlewowi krwi i 
w tym celu wysłane zostały dalsze 
oddziały w pełnem uzbrojeniu wo- 
jennem w kierunku Dowindgarh, 

Według ostatnich wiadomości 
powstańcy, którym przewodzą byli 
żołnierze z wojny Światowej, zadali 
wojskom rządowym dotkliwą po- 
rażkę. 
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Smiertelna walka policianta 


z włamywaczem 
również strzelali do przechodzących | Patrolujący na Sołaczu w Poznaniu 


posterunkowy P.P. w chwili, kiedy 
przechodził ul. Podhałańską, zauwa- 
żył trzech podejrzanych osobników. 
Posterunkowy przystąpił do wylezi- 
tymowania ich. Wówczas jeden z o- 
pryszków błyskawicznym . ruchem 
wyciągnął rewolwer, wymierzając 
go w piersi policjanta. Rewolwer 
jednakże nie wypalił, Skcrzystał z 
tego nie tracący ani na chwilę zim- 
nej krwi policjant; silnem uderze- 
niem wytrącił bandycie rewolwer z 
ręki i, widząc, że niebezpieczeństwo 


Grupa komunistów warszawskich 
urządziła na ul. Przejazd w Warsza- 
wie zebranie, które usiłował rozwią- 
zać posterunkowy Stanisław Rvbi:c- 
ki. Jednakże widok granatowego 
munduru podziałał na wywrotow- 
ców niby czerwona płachta na by- 
ka. Rzucili się na posterunkowego 
iusiłowałi go rozbroić. 

W obronie własnej policjant strze- 
lil, raniąc jednego z napastników w 
bok. Ponieważ komumiści w dalszym 
ciągu nie ustępowali, posterunkowy 


Krwawy 


Pułk strzelców  Northumber- 
landzkich, stojący garnizonem w 
Kingston na Jamajce, dukuaał krwa- 
wego samosądu nad miejscową lud- 
aością, 


Jeden z mieszkańców Jamajki 
zasztyletował po pijane::iu żołnierza 
pulku angielskiego w pswuym noc- 
nym szynku. Wiadomość o tym 
wypadku wywołała wielke  wzbu- 
rzenie wśród żołnierzy angielskich, 
którzy, nie słuchając rozkązów ofi- 
cerów, dokonali samosądu nad lud- 
nością, 


życia nie minęło jeszcze, a bandycł 
w dalszym ciągu gotują się do wal- 
ki, wystrzelił, kładąc trupem jedne- 
go z nich. 

Dwaj towarzysze zabitego mo. 
mentalnie zbiegli, ostrzeliwując stę 
po drodze. Wszczęty za nimi po- 
Ścig wskutek panujących ciemności 
narazie nie dał rezultatu, 

Zastrzelonym przez dzielnego po- 
licjanta okazał się znany policji z 
różnych przestępstw bandyta i wła- 
mywacz Stamisław Brzóska z Po- 
znania, 


Awantury Komunistów w stolicy 


strzelił jeszcze 5 razy w powietrze. 

Na odgłos strzałów nadbiegł dru- 
gi policiant, Rydliński, który próbo- 
wał rozpędzić wywrotowców bagne- 
tem. Tłum napierał — Rydłiński do. 
był rewolweru i w obronie własnej 
strzelił dwukrotnie, raniąc dwu na- 
pastników w nogi. Teraz dopiero 
Komuniści rzucili się do ucieczki, 
rannych lokując. w taksówce. Gdy 
policjanci próbowali taksówkę za- 
trzymać, komuniści zaczęli strzelać. 
Na szczęście kule chybiły, 


samosąd 


Masakra ludności na Jamajce przez pułk ang' 


Setki żołnierzy uczestniczyło w 
pogromie ludności Jamajki. Roz- 
wścieczeni żołnierze rozbijali szyby, 
niszczyli sklepy, przewracali tram- 
waje uliczne, bijąc do krwi spotyka- 
nych przechodniów, Doszło rów- 
areż do „bójki między policją i żoł- 
tierzami. 


Kilku obywateli Jamajki odniosło 
dość ciężkie rany. Żołnierze nie us 
słuchali rozkazu pułkownika, który 
nakazał natychmiastowy powrót: do 
koszar. Dopiero po dokonaniu po- 
giromu żołnierze angielscy powrócili 
do koszar, 
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Zgromadzenia 
Stronnictwa Ludowego 


SIEDLCE 22 stycznia w Trzeińcu 
odbędzie sie zebranie i poświęcenie 
sztandaru z udziałem sen. Ciastka i 
dr. Gralińskiego, 

LUBLIN 22 stycznia odbędzie się 
wiec S. L. w Bychawie z udziałem p. 
L. Maciąga. 

KOZIENICE 22 stycznia o godz. 12 
w pol. w Kozienicach przy ul. 3go 
Maja Nr. 22 (dom. p. Połcia obok re- 
jenta, front) odbędzie się posiedzenie 
Zarządu Powiatowego. Sprawy bardzo 
weng przybycie wszystkich obowiąz- 


KOZIENICE 19 stycznia (czwartek) 
o godz. 12 w poł. w Sekretarjacie S. L. 
Babski będzie 
udzielał porad prawnych i organiza- 
cyjnych tylko dla członków. 

BŁONIE dn. 20 stycznia w Grodzi- 
sku w Sekretarjacie-S. L. ul. Fabrycz- 
na 9 od godz. 12 do l-ej w poł. Krysa 
bedzie udzielał porad prawnych, 

KOZIENICE 25 stycznia (środa) © 
godz. 12 w poł. pos. Araszkiewiez bę- 
dzie udzielał porad prawnych i orga- 
nizacyjnych w Garbatee w mieszkaniu 
Dr. J. Jaworskiego (Niedaleko stacji 
kolejowej). 

SOKOŁÓW PODL. 29 stycznia w 
Sokołowie o godz. 10 rano w Domu 
jednoduiowy 
kurs polityczno-gosrodarczy S. L. 

* 


STRONNICTWA LUDOWEGO. 
SEKRETARJATY 

WILNO Sekretarjat Wojewódzki S S. 
L, w Wilnie został ETIE, na ul. 
3-g0 Maja Nr. 7. m. 9. 

KOZIENICE został otwarty Sekre- 
tarjat S. L. w Kozienicach przy ul. 
3-go Maja Nr. 22. w domu p. Połcia 
(obok rejenta, front) į czynny jest we 
czwartki i niedziele każdego tygodnia 
udzielane są porady w sprawach orga- 
uizacyjnyceh, podatkowych i prawnych. 

LUBLIN  Sekretarjat Wojewódzki 
S. L. w Lublinie został przeniesiony 
na ul. Krakowskie Przedmieście 70 
m. 3. 
ŁOWICZ Sekretarjat S. L. w Ło- 
wiczu został przeniesiony na ul, Pił- 
sudskiego 59 (Przyrynek). 

ŁOWICZ. Został otwarty Sekretar- 
jat w Bolimowie dla gmin: Bolimów, 
Nieborów i Kompina. Sprawy organi- 
zacyjne załatwiane są w każdą niedzie- 
lẹ od godz. l-ej po poł. Porady prawnej 
udzielane heda w środy po pierwszym 
każdego mies'ąca, 

PUŁTUSK Sekretarjat S. L. mieści 
się przy ul. Warszawskiej 8 u p. Z. 
Brodzkiego i czynny jest w każdy 
piątek. 

SUWAŁKI Sekretarjat S. L. mieści 
się w Suwałkach przy ul. Ryukowej 
Nr. 51 i czynny jest przez całe qnie we 
wtorki i Piątki każdego tygodnia. 
SE"TEM I MT (TEM OAS TY TS 


Radjonprogram z Warszawy|n 


Środa, 18, 1.: 12.10 16.00 į 17.20 płyty 
15.85 dla dzieci: „Dwa zzczu: 
ry“ i „Zagadki į szarady“; 16,40 „Co i 
jak czytać?": 17.40 „Izby pracy i ich 
znaczenie dla pracowników umysło- 
wych“; 1800 muzyka lekka: 19.20 
skrzynka pocztowa rolnicza: 19.30 ..Na 
pograniczu literatury i dziennikar- 
stwa“: 19.45 prasowy dziennik radio 
wy: 20.09 polska muz. lud. i tan.; 21.00 
recita] fortep'an.; 22.00 „Na widnokre 
gu“: 22.15 i 23.00 muzyka taneczna. 

Czwartek, 19. 1: 12.15 koncert szkol 
ny z filharm. warsz.; 15,25 1550 i 17.0 
muzyka gramofon.; 15.35 „Nie za darmo 
m kupujmy roztropnie“: 16,40 3dczyt: 
„Pieniądz i kapitalizacia*: 17.40 odczyt 
aktualny; 18.00 muzyka lekka: 19.20 
komunikat Min, Rolnietwa i Reform 
Rolnych; 1930 opowiadanie: „Dawne 
czasy“; 19,45 prasowy dziennik radj.: 
20.00 koncert: 21,30 słuchowisko: Dom 
kobiet“; 22.15 orkiestra cygańska: 
23,00 muzyka taneczna, 
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Wiadomości bieżące 


Wtorek. 17 stycznia 1938 r. 


Wtorek: Antoniego pust. W. sł. 7,37; 
zach. 3,56. Wsch. ks 23,22; zach. 10,05. 


Środa: Katedry św. Piotra. W. sł. 7. 36; 
zach. 2,57. Wsch. ks. 00.90;zach. 10,12. 


Czwartek: Henryka. W schód sł. 1.353 
zach 3.59. Wsch. ks. (0,46; zach. 10,29. 


STAN WODY NA WIŚLE 

w dniu 12. I.: Kraków plus 2,98; Zawi- 
chost plus 0,76; Warszawa plus 0.07; 
Płeck plus 0,36; Toruń plus 0,21; For- 
don plus 0,30; Chełmno plus 0,30: Gru- 
dziądz plus 0,48; Kurzebrak plus 6,72; 
Narożnik Mont. plus 002; Piekło plus 
0.08: Tczew plus 0,18; Einlage plus 2,20; 
Schiew. plus 2,40. 


Województwa centralne? 


DWAJ INŻYNIEROWIE 
OSKARŻENI O KATASTROFĘ 
W KOŚCIELE. 

W wyniku przeprowadzonego Śledz-; 
twa w sprawie głośnej katastrofy, ja- 
ka wydarzyła sie przed pewnym cza- 
sem w kościele św. Krzyża w Warsza- 
wie, gdzie to w czasie ślubu zarwała 
się podłoga i kilkanaście osób wpadło 
do podziemi kalecząc się lżej lub cię- 
żej, pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej dwóch inżynierów Żurkowskie- 
go i Szkaradzińskiego, którzy prowa: 
dząc roboty przy centralnem ogrzewa- 
niu w kościełe, dopuścili się zaniedba- 
nia. 


SKAZANIE STARUSZKA REJENTA 
NA PÓŁTORA ROKU WIĘZIENIA. 
Przed kilku miesiącami wielką sen- 
sację wywołały w Łodzi wyniki lustra- 
cji, której dokonano w poszczególnych 
kancelarjach notarjalnych. 

W wyniku takiej lustracji wykryto 
w kaneelarji jednego z najstarszych re- 
jentów łódzkich, a mianowicie w kan- 
celarji rejenta Trojanowskiego przy 
ul. Piotrkowskiej 74, niedobór kilku- 
dziesięciu tysięcy złotych. Sedziwego, 
bo liczącego już 74 lat rejenta aresz- 
towano. 

We wtorek rejent Trojanowski sta- 
ral przed sadem okr. Do winy się nie 
przyznał, Sąd uznał go winnym przy- 
właszczenia 22.060 zł, pochodzących z 
opłat stemplowych i skazał go na pól- 
tora roku więzienia. 

Z uwagi na podeszły wiek i chorobę 
skazanego, zawiesił wykonanie kary na 
3 lata. Sąd skazał nadto rejenta Tro- 
janowskiego na 5.009 zł grzywny z za- 
mianą na 50 dni aresztu bez zawiesze- 
nia tej kary. Należy zaznaczyć, że dru- 
gi rejent, u którego również wykryto 
niedobór, przed aresztowaniem popel- 
nil samobójstwo — o czem w swoim 
czasie donosiliśmy. 


ARESZTOWANIE 
CYGANA-MORDERCY. 

Policja powiatu kaliskiego ujęła we 
wsi Stóżków gm. Błaszki pow .kaliskie- 
go. cygana Józefa Brzezińskiego vel 
Szmita, zawodowego włóczęgę, który 
wałesając się, przemierzył prawie ca- 
łą Europę. Aresztowanie nastąpiło na 
podstawie listów gończych sądu okr. 
w Giistrof w Niemczech. Iis'tami tymi 
Brzeziński poszukiwany jest z powo- 
du popełnienia przez niego morderstwa 
na osobie pewnej dziewczyny, Cygà- 
na osadzono w więzieniu w Kaliszu. 
prokuratorja zaś zadecyduje o dalszym 
losie aresztowanego. 


Samobójstwo przemysłowca naftowego 


W czwartek rozeszła się po 
Lwowie wiadomość © tragicznej 
śmierci znanego w szerokich sferach 
iwowskich przemysłowca naftowe- 
go, inż. Władysława de Sajo, preze- 
sa Związku polskich przemysłow- 
ców naftowych i wicepreezsa nowo- 
założonego Związku producentów 
ropy. 

Tragicznie zmarły był do nie- 
dawna zamożnym człowiekiem. 

Silny kryzys odbił się na intere- 
sach Ś. p. inż. de Sajo. Posiadał on 
trzy kopalnie. 

Zmarły tragicznie przemysłowiec 


W CIĄGU 6 LAT NIE WIEDZIAŁ 
KIM JEST 


W roku 1927 latem wybrał się Wa- 
lenty Skrzepczyk ze wsi Wola Mikor- 
ska na jarmark do Wielunia i przepadł 
bez śladu. .Uważano go za zaginione- 
zo. W tych dniach jednak Skrzepczyk 
zawitał do rodzinnej wioski i wyjaśni 
tajemnicę. Powracając w roku 1927 z 
jarmarku z Wielunia, doznał gwałto- 
wnego zamroczenia i stracił wszelką 
pamięć, Nie wiedział, jak się nazywa, 
ani gdzie mieszka, i tułał się pe wio- 
skach i osadach, Ostatnio przybył 
Skrzepczyk nieświadomie do swojej 
wsi rodzinnej i tu dopiero widok stron 
rodzinnych naprowadził go na przypo- 
mnienie sobie swego pochodzenia, W 
ten sposób Skrzepczyk odzyskał pa- 
mieć. 


ZŁODZIEJ 

SPALIŁ 22 GOSPODARSTWA. 

We wsi Moszczono Pańskie pow. 
į bielskiego dokonano w nocy kradzieży 
wozu i konia u dwóch gospodarzy. Po 
dokonaniu kradzieży wozu i konia u 
dwóch gospodarzy. Po dokonaniu kra- 
dzieży sprawca dla zatarcia śladów 
podpalił zabudowania gospodarza Ja- 
szczuk, któremu właśnie skradł konia. 
Qgień szybko przerzucił się również na 
sąsiednie zabudowania i wkrótce stra- 
wil doszczętnie 22 gpspodarstwa. Ogól- 
ne straty wynoszą około 100.444 zł, Jak 
ustalono, zbrodni tej dopuścił się 21-le- 
tni Kazimierz Morczuk z Siemiatycz, 
zatrudniony w ciągu ubiegłego lata ja- 
ko pastuch w tej wsi. Morezuk podo- 
bno nie otrzymał należnej zapłaty w 
swoim czasie, wobec czego z zemsty do 
konał kradzieży i podpalenia. 


ŁOTROWSKI DOZOR’ ° 7RZELA 
DO CHŁOPCÓW. 

Na stawach przy grobli Jednoczew= 
skiej pod Łomżą, należących do inż. 
Markowskiego, dozorca Bolesław Kmi- 
ta, spędzając ślizgających się chłop- 
ców, oddał strzał do nich, trafiając 18- 
letniego Marjana Listowskiego w oko- 
lice nerek, Listowskiego odwieziono 
do szpitala św. Ducha w Łomży, Kmi- 
ta został aresztowany. 


Kresy Wschodnie. 


SZUKAJĄC ZWŁOK BRATA 
SAM SIĘ UTOPIŁ. 

Na jeziorze Morgi w gminie trockiej 
woj. wileńskiego w czasie połowu, 50- 
letni mieszkaniec wsi, rybak Andrzej 
Stasiulewicz, utonął, Rankiem zauwa- 
żono łódź Stasiulewicza samotnie koły- 
szacą się na falach jeziora, 

Kilku rybaków, wraz z bratem An- 
drzeja, Wincentym, udało się na poszu- 
kiwanie zwłok. W pewnym momencie 
Wincenty Stasiulewicz, starając się 
żerdzią zgłębić dno jeziora, stracił ró- 
wnowagę i wpadł do wody, przyczem 
utonął. Dopiero wieczorem odnalezio- 
no ciała obu braci. 

Los zrządził, że Wincenty wpadł do 
wody właśnie w tem miejscu, gdzie 
znalazł śmierć jego brat Andrzej. 


TRAGICZNA ŚMTERĆ PROFESORA. 

Przed kilku dniami profesor Uni- 
wersytetu Wileńskiego, Juljan Kłos, 
zamieszkały przy uł. Gdańskiej 6 w 
Wilnie, idąc schodami do domu, upadł 
tak nieszczęśliwie, że poniósł Śmierć 
na miejseu. 


padł ofiarą walki przemysłu nafto- 
wego z kartelem naftowym, który 
zwalczał. 

Š. p. inż. de Sajo mrależał do 
Pierwszej Brygady. : 

W obecności prokuratora, dr. 
Cygana, odczytano pozostawione 
przez zmarłego listy do rodziny i 
przyjaciół, W liście do swego szwa- 
gra zmarły pisze: „Kochany Antku! 
Jestem już tak zmęczony przesile- 
niem gospodarczem i walką z karte- 
lem, że dłużej żyć mi się nie chce. 
Całe szczęście, że człowiek może 
żyć tak długo, jak zechce...“ 


je 
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BURZA ŚNIEŻNA 

NA PÓŁN. WILEŃSZCZYŹNIE. 

Nad północną częścią pow. dziśnień: 
skiego przeszła silna burza śnieżna, 
która wyrządziła wielkie szkody w la: 
sach; tu i ówdzie przerwała komuni- 
kację. Poza tem burza przewróciła 
trzy łodzie rybackie na Dźwinie. 


UJĘCIE ZBIEGÓW 
WRAZ Z PRZEMYTNIKAMI. 

Na futorach przy granicznej wsi 
Myszakówka, pow. kostopolskiego na 
Wołyniu, patrol K.O.P. ujął podczas 
przekradania się przez granicę do So- 
wietów 7 osób i 2 przemytników, miesz- 
kańców Równego, Wajnermana i Fej- 
tela; którzy trudnili się przeprowadza: 
niem zbiegów do Sowdepji przez t. zw. 
zieloną granicę. 


TAJEMNICZA WALKA 

nad GRANICĄ POLSKO-SOWIECKĄ 

Ludność Dołhinowa w woj. wileń. 
skiem zaalarmowana została odgłosa: 
mi strzałów i wybuchami granatów rę" 
eznych po stronie sowieckiej. Według 
niesprawdzonych informacyj, na po 
graniczu polskiem wywiązała się bójka 
pomiedzy oddziałem partyzantów 
„Bractwa ruskiej prawdy* a sowiecką 
strażą graniezną. Wynik walki jest 
nieznany, 
TAEA A OTA OSE ESETE 


Odpowiedzi Redakcji. 


== Matysiak Wlad., Włodzimierz. 
Abonament opłacony do 1. I. 33. 

== Lubocz France., Plusty. Pieniądze 
otrzymaliśmy, abonament opłacony do 
1. IIL 33 r. 

== Szymczyk W. Mokra, 
Pan co 1. IV. 38. 

= Steć France. Iljopol. Zapłacił Pan 
do 1. XI. 32, 

= Jeżyk Jakób, Grabownica Starz. 
Zapłacił Pan do 1. III. 33 r. |. 

— Samborski Franc., Rudniki, Abo- 
nament opłacony do 1. XI. 32. 

A, P. Domaradt, Doprawdy trudno jest 
w czasąch szalejącego i stale wzrastającego 
bezrobocia wynaleźć gdzieś pracę, Jak w 
woj. lwowskiem także i u nas panuje bezro: 
bocie, 
OPO TA” IIAN Z YET E ARK SYPIA 


Notowania giełdowe 


Bydło i mięso 
z dnia 12-go stycznia 1933 r. 
Placono w złotych za 100 kg. żywei wagi 


Zapłacił 


arszawa Lwów 
Woły I. gat. 60— 65 —— --. 
Woły II. gat. 50— 55 == = 
Stadniki I.gat. — 40— 45 
Stadniki II. gat. — 30— 35 
Stadniki III. gat. — =— — 
Krowy [L gat. — 35— 40 
Krowy II. gat. 50— 55 25— 28 
Krowy III. gat. =- —— = 
Jałówki I. gat. — 40— 42 
Cielęta I gat. 90— 95 40— 50 
Swinie: 
ponad 150 k g. 100 -110 —— — 
180—150 kg. 90—100 80— 95 
110—130 kg. 80— 90 —— — 


CENY ZBOŻA W KRAJU 
I ZAGRANICĄ, 

Przeciętne tygodniowe ceny czterech głóż 
wnych zbóż w okresie od 2.1,—8,1. wg. obli: 
czenia biura giełdy Zbożowo:Towarowej w 
Warszawie, Ceny rozumieją się za 100 kg 
w złotych. 

Rynki krajowe: 
Pszen. Żyto Jęcz. Owies 


Warszawa 25.71 15.25 16.00 15.50 
Gdańsk 24.70 15.48 16.30 13.57 
Kraków 26.41 16.68 — 14.25 
Lublin 25.47 15.37  — 14.75 
Poznań 22.15 18.80 15.25 1214 
Lwów 26.28 14.87 16.75 13.21 
Rynki zagraniczne. 
Berlin 39.65 32.65 36.04 2460 
Praga 39.99 28.76 22.24 19.40 
Brno Mor. 40.13 22.31 20.45 17.03 
Wiedeń 42.77 28.22 3281 20.78 


DBAJ O KULTURĘ NARODOWĄ! 
Zapisz się na członka 
wspierającego T. S$. L 
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Str. 6. „GAZETA GRUDZIĄDZKA ALSRE 
ról „niebieskich ptaków“ 


NiezwyKła Karjera niemieckiego barona 


Baron Ewald Winrica v. Gas- 
senori. io *edna z owysū Tostaci 
„mebieskich ptaków" acystokratvca- 
ngo Lechodzenia, xtire wszystkie- 


go w Ż;ciu zakosztowa:”, których 
życie prześciga  awanturniczością 
na;,wyrnyśiniejszy ron:a1S krym:- 
nalny. 


Rozdział pierwszy, to dzieciństwo 
młaodegc Ewalda Winricha, syna: a- 
rystokratycznej rodziny śląskiej. 
wnuka honorowego bu”niistrza No- 
wego Jorku. Wychowanie chlopca 
zmerzaio do wykształcenia go na 
jaknailepszego oficera. Wstępuje do 
huzarów, ale nieszczęśliwy upadek 
z kona zmusza go do Dorzucenia tej 
kariery. 

Mćwczas ojciec kupuje mu ma- 
jątek ziemski pod Kassel. Ale mło- 
dy dziedzic szasta pieniędzmi na 
prawa | lewo. 

Rodzina zaczyna go traktować 
jako nenormalnego umys!owo, od- 
daje go do zakładu, skąd zdrów wy- 
chodzi w roku 1911, 

W:edy zaciąga się do Lezji Cu- 
dzoz'emskiej do Algieru ucieka 
stamtad do tubylców i przez czas 
dłuższy jest na służbie Abd-el-Kri- 
ma i jego ojca Abd-el -Muhamera. 


Puder trwale 
przylegający... 


wdzień, wieczorem ł przy każdej Do- 
podzie. 


Gdy Francuzi w s». 1913 zdeby- 
waią Fez, Gassendorfa skaze sąa 
wojenny na Śmierć i jedynie wpły 
wy iego rodziny zwalniają go pod 
pretekstem, że jest umysłowo chory. 

W rym czasie matka jego popes- 
niła samobójstwo. Fakt ten wpłynał 
dec; dująco na awanturi:czego ptasz 


ka. Stracił wszelkie skrupufy za- 
czuł uprawiać oszustwa na wielką 
skalę 


W wykwintnych sklepach Berti- 
dą kupował na raty drogie przed- 
maey, dawał zaliczki, wystaw.ał 
wessłe jako baron Rom»erg, książę 
v. Eckardstein, albo hrabia v, Gra- 
wenitz, potem natychmiast sprzeda- 
wał nabyte przedmioty. W ten spo- 
sób „nabrał“ tysiące sklepów z bi- 
żuterją, futrami, konfekcją. 

Dwa razy go schwytano, ale po 
odsiedzeniu kary zaczynał od po- 
czątku. 

W roku 1930 aresztowano go w 
sensacyjnych okolicznościach. Po- 
dcja znalazła go w mieszkaniu pew- 
nej polskiej hrabiny. Był wynędz- 
niały, w łachmanach. 

Gdy go wypuszczono, zabrał się 
do nowej działalności. Zaczął u- 
prawiać na szeroką skalę handel 


Płucnochorzy! 


Kaszel, niekrwistość, ogól- 
nosłabi — wyleczycie się 
w krótkim czasie cudownie 
działniącą emulsją ów 
Kafała Skutek zawate 
pewny, daje krew, siłę. 
zdrowe płuca. Lena 8,—. 
Pisać: Baint Raphael, 


Jerzy Szablite. 


SKARB ASTEKÓW 


narkotykami. On sam dostarczał 
narkotyków, które pewu1 dama jego 
wspólmczka, sprzedawała w loka- 
lach nocnych Berlina, 

Schwytano go przy „robocie“, a 
wspólniczka, widząc, że wszystku 
stracone, rzuciła się do Szprewy. 
Odratowano ją. Z niewytłumaczo- 


nych powodów sędzia śledczy wy- . 
puścił Gassendorfa „pod słowem ho- 
noru“, że się stawi na rozprawę, 


Baron słowo złamał i zabrał się 
do nowego procederu, w którymi po- 
magał mu jego nobliwy wygląd i 
arystokratyczne maniery. 

Wciskał się do bogatych domów 
verliśskich, w których były pauny 
na wydaniu i zaręczał się. Następ- 
nie oświadczył, Że musi jechać w 
sprawach rodzinnych na południe, 


Morderca 


listonosza 


sKazany na dożywotnie więzienie 


W sądzie okręgowym w Cie- 
szynie zakończyła się rozprawa w 
trybie doraźnym przeciwko mor- 
dercy Małysza, listonosza z Ustro- 
nia — Chrapkowi, W południe sąd 
wydał wyrok, mocą którego Chra- 


pek uznany został winnym zbrodni 
i skazany na dożywotnie ciężkie wię- 
zienie z pozbawieniem praw na za- 
wsze, przyczem przewodniczący za- 
znaczył, że przy wymiarze kary sąd 
uwzględnił okoliczności łagodzące. 


Eksplozja w fabryce jedwabiu 


Premnitz w Niemczech było miej- 
scem wielkiej eksplozji. Wybuch 
rozsadził aparaturę wielkiej fabryce 
jedwabiu, y E NY. wielkie spu- 
stoszenia. Wśród personelu tych 
pracowni jest wielu rannych. Po ka- 
tastrofie dyrekcja zakładu zarzą- 


Sensacyjna przygoda lotnika polskiego 
w Meksyku. Odnalezienie legendarnego 
skarbu asteków. 


Cena wraz z przesyłką Zł. 2,30. 


Przesyłkę uskuteczniamy za poprzedniem nadesła- 
niem należności. Pieniądze wpłacić można w każ- 
dym Urzędzie Pocztowym bez jakichkolwiek 
kosztów na konto nasze w P.K.O. Poznań nr. 200 420. 


Zamówienia przesyłać należy: 
ZAKŁADY GRAFICZNE I WYDAWNICZE 
WIKTORA KULERSKIEGO 
W GUDZIĄDZU (POMORZE). 


uder drobny. chemicznie czysty, o de- 
ikatnym zapachu. 
Puder nieszkodliwy dla naskórka, w 7-miu 
kolorach, dający cerę matową i gładką. 


"Puder, który Panią zadowolni — to 
Nowy 


Poznań, Małe Garbary 3. 


Poznań 


kilua domów czynszowych 
Cena Zł? 30 — 300 tys na 
korzystaych warunkach 
sprzeda .„„.PARYŻANKA”. 
Poznań Półwiejska nr 30. 


Wydzierżawię 


natychmiast lub później 
-fsktad bkolonjalny, pokoje 
wyszynkowe, z salką, z cał- 
kowitiem urządzeniem 
i wolne mieszkanie w du- 
żej kościelnej wsi Do ob 
jęcia 600 zł Na odpowiedź 
znaczek 30 gr Zgłoszenia 
do .. Gazety Grudziądzkiej" 
pod nr. £ B, 


LLL nn2)2JJJb)0)0O)0. 


. . 
że tylko wtenczas będzie w Polsce 
dobrze. gdy się pozbędziesz na 
|| łogu kupowania  zagranicznyci 
towarów: 


UERUNENNNANONSANESZKENSENSGEE 
Tone RE FIE ROZW ODT OY TY TOK U OE 
HUMOR ZAGRANICZNY. 


Budowa Bamochódów — 


Szkoła szkoła pilotów T tooho a 
papiernicza czelnia po- 
inżynierów, siada własne warsztaty 
Budowa maszyn. — Elektro- i 
technika. — Budowa samo- Weimar 
shodów. * (Niemcy). 


Prosimy zażndać prospektu 


Książka 
Kucharska 


y Marja Ochorowicz-Monatowa 


Zmiejszone wydanie uniwer- 
salnej książki kucharskiej 
z ilustracjami. 


Cena wraz z przesył- 
ką 00, 416.49 7.55 Zł. 


Przesyłkę uzkuteczniamy za 
poprzedniem nadesłaniem nalez- 
ności. 

Pieniądze wpłacić można w każ- 
dym Urzędzie Pocztowym bez ja- 
kichkolwiek kosztów na konto na- 
Bze W P. K. 0. Poznań nr. 200.420. 


już wyszedł z druku nr. 19. 
STYLE TOZKIOWNOTY DIDOLUWEIRICKCZWEREOI: TEKI: 


i jest do nabycia we wszystkich księgar. 
niach ı miejecach sprzedaży gazet. Zamówie» 
nia abonamentowe przyjmują wszystkie L- 
rzędy Pocztowe, lub można uskuteez nic 
wprost w adminietracji w Urudziądzu., 


Abonament kwartalny 75 groszy. 


Zamówienia przezyłać należy: 


NF ME) 5 
Zakłady Graficzne i Wydawnicze ? 


Wiktora Kulerskiego 


w Grudziądzu (Pomorze). 


— A pozatem, przyjacielu, o tem gdzieś- 
my byli, nic w domu nie powiemy. 

— Dobrze, mój kochany, ale czy ty wo- 
góle wiesz, gdzieśmy byli? 


C(Rire.) 


dziła natychmiastowe zamknięcie 
fabryki, nie dopuszczając nikogo z 
obecnych do miejsca wypadku. Jak 
wiadomo, przed kilku tygodn'ami w 
tei samej fabryce wydarzyła się sil- 
na eksplozja, która pociągnęła za 


sobą Śmierć 12 ludzi. 
Bibjoteczka 
teatralna 


Sztuczki em 
i komedyjki 
Chrapanie z rozkazu, komedja w l-ym 
akcie, (3 m. i 1 k.) 
Ciotka na wydania, komedja w l-ym 
akcie, (2 m., 2 k.) 

Gogo nie mów hop» aż przeskoczyśsz, 
komedja l-ym akcie, (4 m., 1 k.) 
Tajemnica, fraszka sceniczna w od- 

słonie, (2 m., 2 k.) 
SE komedja w l-ym akcie, (3 m, 


kasaa 


dia starszych 
I młodzieży 


Podejrzana osoba, komedja w l-ym 
akcie, (2 m. 2 k.) 

Marcowy kawaler, krotochwila w 1-m 
akcie, (3 m. 1 

Kuzynek, komedja w l-ej odsłonie. 
(m. 1k.) 

Spudłowali, komedja w l-ym akcie,’ 
(5 m., 1 k} 

Każda z powyższych książek 


kosztuje włącznie z przesyłką 
a 74. AU R 2 


a Cyfry podane w nawiasach, z li- 
UWAGA $ terg m oznaczają lość wysiępu- 
a jących mężczyzn, z literą k. kobiet. 


Przesyłkę uskuteczniamy za poprze- 
dniem nadesłaniem należności. Pie- 
niądze wpłacić można w każdym Urzę- 
dzie Pocztowym bez jakichkolwiek 
kosztów na Konto nasze w P. K. O. 
Poznań, Nr. 200 420. 


Zamówienia przesyłać należy: 


Lakłady Grzficzne i Wydawnicze. 
Wiktora Kulerskiego 


Grudziądz si <= Pomorze. 


OGŁASZAJCIE 


W GAZECIE 
GRUDZIĄDZKIEJ 


E 


W dwóch dowolnych wydaniach ceny dwa razy wyższe jak 
w jednem. 

W całym nakładzie (wszystkie trzy wydania) wiersz mm: 
w zwyczajnych 0.60 zł, w nadesłanem 1,50 zł, w tekście 38.00 sł, na 
l-szej stronie 4 00 zł. 

©głoszenia drobne: W wydaniu ogólnem stowo 020 zł. 


Prenumerata: 
tygodniowo: na wtorek, czwartęk i "sobotę. 
w Polsce na poczcie miesięcznie 1,30 zł, kwartalnie 88% zł, w Gra- 
dziądzu w ekspedycji. agencjach i filiach: miesięcznie 1,10 zł, kwar- 


Gazeta Grndziądzka” wychodzi trzy rary 
Przedpłata wynosi 


talnie 3,30 zł. Pod opaską 4,— zł kwartalnie. rana. 
Kwartałnie: we Francji i Belgii £0 franków, w Niemczech 4,10 
Bu o ZAC R E T ge porowaciownaweno a słowa tłustym drukiem podwójnie Ogłoszeń drobnych niżej 2.40 mł 
l Ozłoszemia: „Gazeta Grudziądzkę* wychodzi w 8-ch wydz nie przyjmuje się. Ogłoszenia drobne umieszcza Się tylko za go- 
miach: I. (Pomorze), I. (b. zabór rosyjski, Małopolska, zagranica), | tówkę bzóry. 
JI (Poznańskie, G. Śląsk). Strona liczy na szerokóść 4 łamy tek- 
atow: ro ti? mm, poza tekstem 8 łamów po 380 mm. 
` v icdnem dowolnem wydaniu: wiersz mm: w zwyczajnych 


dodatek 20% Za 
Adres: 
wre ególne: Za zastrzeżone miejsco dolicza się 20%, za 


układ tabelaryczny 30%. Nekrologi do 50 mm 26%. ‘Dla poszuku- 
jących pracy bezpłatnie. W zleceniach należy podać ko ne a zo 


20 zi w uadeatanem 0,70 zł. w.tekście.L20-zła) danie, w klórzm oglomzeniż ma się pojawić. Drobne omyłki, 


ogłoszeń administracja nie odpowiada, 
(x datą sobota w maełówku), przyjmuje s ę ogłoszenia do wtorka 
Opłoszenia w miejscach zastrzeżonych zamieszcza się w mia- 


sadnione reklamacje uwzględnia si 
„Gazeta Grudziądzka“, Tuszewo. powiat Grudziądz 


zmnieniające zasadniczego sensu, nie uprawniają ogłaszającego do 
żądania be;płatnego powtórzenia ogłoszenia 


Za terminowy druk 
Do numeru niedzielnego 


rę miejsca. bez gwarancji i tylko wtedy. gdy zostanie zapłacony 


dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Uza- 
do dni 8 miu 


tPomorzej. Telefon nr. 811 i 812. Konto P K. O Poznań nr. 200430. 
Założyciei i wydawca Wiktor Kalerski Za Redakcję odpowiedzialuy: 
Tadenaz Pokorski. 

Drukiem .,Zakł Graficznych i Wydawniczych Wiktora Kaleze 
skiego w Grudziądzn*, w Tuszewie. ds 


Tuszewo. pow. Grudziądz: 


